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А BEILARD urodzit fę w Palatium 
Blyfko Nantes w Roku 1079. Z falachttney Fa- 
mili, Poswięcim(zy calego fiebie naukom, za- 
trudaiat fwoim rozumowaniem ludzi nayby: 
firzeyfzego rozumu i Europie, ` Otworzył Јоко 
Ze nayprzód w Melunie, potym w Korbela, 
nakoniec bw Paryzu, i wkrotce tak fie mfia: 
wil, iz sank Nauczyciele zofiali bez, исти, 
Abeilard byt Doktorem modnym , łączył do 
człowieka uczonego przyiemność człowieka mis 
łego: iezeli zadziwiał mężczyzny, nie mnicy 
‚ podobał fie Kobietom . Zuaydowata fig na ten 


czas w Paryżu mioda Panna znacznego uno- 
i | A ij 


dzenia, ена doweipus wdzięków, Soflrzeni- 
- ca Fulberta Kańonika Paryzkiego. Fey Way, 
który ig kochał ferdecznic, podfycał w niey 
chęć do nauk, Abeilard w utozeniach Wuia i 
¡Siofrzcnicy znałazł Jpofob dofyć uczynienia 
gniłości, którą w mim wzbudziła Heloiza. 0- 
świadczył Fulbertowi, 12 chce bydź tego ою. 
` wnikiem , pod pozorem, Że bydzie miał więcey _ 
czafu nauczenia tego wycholwunicy , Abeilard 
uczynił ią wkrotee czułą ; 24у zai przywig. 
zanie Nauczyciela i uczennicy fprawiło po- 
Wfzechie fzemranie; Fulbert" chciał zerwać że 
związki przez ich rozłączenie , "lecz dul mie” 
rychło буі. Heloiza iuz nofita owoc krewkosci 
огу. Abcilard uwiozt ią do Bretanii , gdzie 
powita” fyna, którego nazwano Aftrolabem . 
Abcilard kazat oświadczyć Fulbertows , 22 chce 
fobie zaslubić Heloize, byleby ięgo matzenfiwo 
było taiemne, і fiangły uroczyfte śluby, Ale 


Wuy nie fądził za przyzwoitość taienia tego, 


== 


men _ 


to nadgrodzilo honor ¡ego Sioßrzenicy. Нео. 
za zaś, którey mniemana Abeilarda flawa droze 
fzabyła nizicy wiafna, zapierała fi lubo tych 
z przyfiegą. Fulbert rozgniewany tym рой} p- 
kiem, przykro z nig jie obchodził, Abeilard 
‚zaftaniaige ig od ¿ego guie, ofadziż w Kla- 
fztorze w. Argantciil , gdzie byta Wychowana, 
Fulbert rozumiciąc , że Abeilard chce "Heloi. 
zę uczynić Zakon mig, aby icy fe pozbył + Mda 
fadził па nięgo ludzi, którzy wpadifzy do їс. 
go pokoiu, pozbaWwili go tego, co było zrza- 
diem prze emiiaiących rofkofzy a długich mie. 
Jzczęsbwości, Ten niefzergsliny kochanek pofzedt 
ukryć babe voie w ‚Oyachwie Smiętego Гуо 
en wę Francyi, gdzie zoftat Mnichem, 
b; ¿de wuz kanonikiem Paryzkim .  Heloiza 
pełną rozpaczy dla firaty kochanka [ро 
Ма. rn Byta Xienią w, Klafztorze 
Parak Месе, ee ry dla niey kochanek zbudowat. 


Autor owie tn/potezeóni z wielkiemi MOWIĄ por 


chwatami o rozumie Heloizy, który przenojił | 
acy urodę, Lifiy oboyga zych flawnych kochane 
„ków, które ź Klajztoru pilywali do fiebie wza- 

iemnie . [q połne ognia i усу imaginacyi , 
| rozmaici Autorowic ie tlomaczylis te dwa zy 
„Angielfkiego wierfzopifitwa та Francużkić, a z 

Francuzkiego wierfzem Polfkim [а przełożone, 
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ALGILARDA 


Reloiza w Celi fivotey iest zabawna czytas 


niem listu Abeilarda 2 odpifem na niego, 


м 


T АМ gdzie fama; niewinność ma fwoie {chro 
4 A li 
Poniente; 


Gdzie wraz z pokoiem wieczne pannie miłczenie, 


Gdzie ferca do praw ścifłych przywyk'e fluchania, 


Czczą cnote ž powinności rownié iak z obrania: 
{ i ą 
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Co zaburzliwy nagle w fercu mdłey Weftali, 

Na nędzną iey fpokoyność uderzą fzturm fali? 
Toż zniedogaflych ogniów wzmacniaiących żary 
Sroga miłości wzniecafz w тут fercu pożary?” 
Przebóg! iak fię mylitam! kocham, pałam iefzcze! 
Абед, Ot imie lube i złowielzcżet. 
Te wyraży,to piímo mym oczom tak znane 
Biorę, caluie, czytam ftokroć powtarzane: 
Heloiza ie do ult miłofnych przycitka, 
Abeilard .. kochanek... ułomności ślifka ! 

Toż imie śmiem wymówić pod odludni firażą? 
Ręka ie moia pilze... mote łzy le maza ! 
Boze! przebaczu Heleiz powtarza wzdychania: 
Twóy mi zakaz pifywać do męża zabrania... 
„Srogit wyroki twoie Heloiz przyimuie.., 

Cóż mówię? pióro pifze, co ferce dyktuięt 
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O więzienie! gdzie cnota, dań rozmyślney woli, 
Choć wyieta od grzechu płącze go atoli, 
Gdzie niebaczny człek fw ego nifzczy c ie] iefteftwa, 


Łzyj ięki fale przed Tron górnego Kröleitwa, j 


ee _ 9 
Martwe marmory, iwy zimne: ludzi zwłoki, 
Które codziennie wielbig pieśni nafzych toki, 
Gdy коса Abelarda, gdy go mezem zöwie; 
Czemuż iak wy nie martwam?na со czuię,mówię? 
Darmo na mnie Bóg woła z przybytku fwey 
| chwały, ; 
Juz, mitofpe: uczucia zwycieztwo zyikaly! 


Zelaza, włofiennice, modlitwy 18106 3 
, › y у» 


Próżno chcą we mniepozar ugafić tak luby, 


Wczafie mego- twych fmutnych wyrazów, 


czytania, . { 


s pł СД , х = С “ 
W których fkryte złożyłeś twe utyfkiwania, 


Abelardzie kochany! Małżonku móy drogi! 
Celu: mych piefzczot, wfrętu, rofkofzy i ttwogi! 
Uczułam nowe w (едц mym żalu goryczy: | 
Ach! iakieyze w kochaniu nie miałam flodyczy? 
Teraz gdy mi los broni przyftępu da ciebie; 
Toż kachanie w oftatniey rozpaczy mnie grzebie. 
Raz mi fie zdaie że mirt wieńczy twoie czoło, 


Zes w fzczęściu, ze fi; do mych nóg Scielefz wefolo, 


io E 3 
Toz zhowu, żeś w wzdziczałych pufzczach nie- 
doftępny $ 

W. wiolienniey, pofypan popiotem, pofepny, 


Wyfchły, blady, pozbawion wdzięków mlodey _ 


twarzy, 
Ni ieznaiomy w klafztorze, iw с ieniu Oltarzy. 


Tam Abelard, tam Zona która go nie zdradza, 


Kiedy Zakon zawifny ich fzczęściu przefzkadza, 


Gdy flodkı zwiazek zrywa, broni ich złączeniu, —. 


Zyć będą w zobopolnym fiebie zapomnieniu : 


Tam płacząc i brzydzac fie fwemi zwycieztwami, 


‘Gardzié będą kochaniem, gardzić pochwałami, 


Ach! raczey tak pifz do mnie: wnidźmy w, 
| nowe. śluby, 
олау база, żałuymy razem nafzey 
zguby. 
РҮ powtarzać będzie wzaiemne пей? > 
Ов! os wiernych I kochanków zawfze towarzyfki: ae 
Ani nam nieprzyiaciel, ni los przykry, zgoła 


Nikt odiąć fmutney piaczu rofkofzy nie zdoła. 


C= 


Działem nafzym łzy przy nas, iet- voló 
Т _ płakania. 
Lecz fin Be бр, möwilz,celem ma bydźłez wylania. 
Okrutny! fraciiam cię, нае wizy ftko w tobie, 
Wfzyfiko 12% mi wycifka tyś dlamnie iuż w gróbie. ` 
Dla ciebie to potoki łez znifzczą me oczy.... 
O Boze! miłoż cito, gdy nędznik 12у töczy ? 
\ › = Х \ 
Pifz, do mnie, żądam tego; ta fodka rozmowa, 
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Ten wlew dufzy iferca w ułożone flowa, 


- Ten fpofób ebcowania, tłumacz niewidzenia, 


Ten niemy wyk az co tak przyiemne ma tchnienia, 
Słowem: fztuka pifania Abelardzie, profzex 
Uwaz tylko, izaliz'nie dowódnie wnofzę, 

Przez kochanka z kochanką była wymyśl ona, 


Gdy ten byłtrofkiem, a ta niewolą | ściśniona. 


Wizyftko miłofnych iłów ożywią płomienie, : ; 


Zywe kochanka kryśli w nich czułości ciente: 


Swe ferce w nich wynurza bez fpłonienia twarzy, 


W nich odkryć może płomień, który fie w niey 
N dkry p y fig w niey 


zarzy.. 


oO 
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„Ach! ważny nafz był związek, czyfty iftateczny, | 
Wie ten, co nafzeferca złączył Bóg przedwieczny, 
1 że nam.go za zbrodnie przemoc poczytała, 


Szemrze nato niebjofów fprawiedliwość cała; 


Gdy z cnotliwym twym fercem moie fprzęgłam 
: 2 w. pare, we z) Ra 
Gdy: піой zamiaf przyiaźni miłość na ofiarę, ү 
Jak przyiemny na ten czas wzrok twe oczy miały! 
Duch móy fkwapliwy w tobie zatopił fie, caty: | 
Mniematam сіе bydź Bogiem, i po mimo względu, 
Szukałam tak mnie mile ludzącego błędu.  “ ER 
O! jak cię Heloiza mało kofztowala | 
Rzekłeśw, a. dame twemu. głofowi. poddała; 


‘Stawiles mi przed oczy uczynne kochanie, 


Wpredce wkradło fig wferce twoie/namawianis, 
Ach! flodki in wymowy tokiem tyś iew fe ree włożył, 
Gdyś ulta dą ult twoiey kochanki przyłożył, 
Kochalain cię... fkłoniłam ku rofkofzy chęci, , \ 


‚ Wzg!ad obówiązków ledwie pozoltal w pamięci, 
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Wizyftko ci poświęciłam, cnotę i fumienie, 


Abelard dla mnie było przyiemne widzenie: 


RZEK . 15 
‚Cala ziemia w-mych oczach niczym fię zdawała, 
Swiat ten i wfzyftko w tobiem Abelardzie miała, 


g 
y 


Wiefz dobrze, gdy fpoiwfzy fpołem dufze obie, 
Chciałeś ślubem kochania w mey ftwierdzić ofobie, 
| Mówiłam ci: kochanku, czem mnie naglifz o to, 
Wfzak miłość nie ieft, zbrodnią: owfzem fama 
cnotą: 
Dia czegóż ią podciągać pod prawa Okrutne? 
Dia czego wkładać na nig obowiązki fmutne? 

à Miłość nie ieft niewolnik: ta czułość przeczyfta , 
Wolną rodzi fig w fercach, wolą z nich korzyfta: 
Wierz mi, śluby dla gthinu tylko, dla dufz malych, 
Dla umyłłów niemocnych, w kochaniu nieftälych, 
Ja w miłości znayduie wfzyftkie fzczęścia daty, 
Niechay miłość w nas będzie zareczeniem wiarys 
Krzywoprzyfieztwa wierna miłość fie nie boi, 

Iść za naturą, kockać, zawfzyftko nam foi, 

"Uczmy бе wzaiemnego fobie dogadzania, 


Słowem, fzukaymy w koclianiu kochania, 


Niech naywiekfzy Król, który licznym ludem 
= (włada, | | 
U nög imych fwoie Berlo i korone fklada, | 
Niech mi pyfzne.kochanie iego za me wdzięki | > 
Tronu fwego i wlafney (cenę das ręki; 
W _Swigtney tey wipaniałości ftawiona bez | | 
oe TE ee | 2 
Przeniofę to co kocham, nad Króla, nad fiebie. 
Wiefz dobrze Abelardzie, twe ferce mym Tronem, 
Twe ferce mym zafzezytem, wfzech dóbr moich, i 
S pronemi: 5 SME 
"Za nie mam te,co fzczęścienadaie imion, 
' Imieniem twey kochanki ‘dofyé ‘za стїопа 


А ieźli inne iakie ieft godnieyfze ciebie, _ A 


Lepiey zniiczące miłość, wezmę ie йй fiebie. | 
Kochać fie Abelardzie i lubić na wzaiem, 

Jeítto naypierwizym prawem, arelzta zwytzaiem, 
Któż fzczęśliwfzy, iak młodych rozkochana para? 

' Których łączy zdań iedność, iedna guftu miara, 
Których smiechy; igrafzki, fkłonności i myśli | 


Wraz zobopolna fzczerość iednoczy nayściśli, 


Ya 


15 
Którzy z rofkofzg uciech na przemian kofztuią , 
I w fameyze rofkofży nową rofkofz czuią. 


Ich ferea zawfze pełne, prożnych miey fc nie 2п219; 


‚Ich flodkie omamienia ich fzczęšcie ftwierdzaig, 


Z zlötey czafzy iak gdyby z zbawiennego zdroju 


Piią niepamięć nędzy, trofköw, niepokoiu, 


Szczęśliwi ludzie! ieźli fzczęśliwi bydź mogą! 
Szukamy fzczegcia, miłość ieß do fzczęścia drogą: 
Kochanie fpufzcza rofkofz i dóbr czyfte rofy; 
Ach! takie Abelardzie były nalze iofy! 


Jakże бе czas odmienił? O! dniu niefzczęśliwy.» 


Dniu Arafzny! gdy żelazo w гесе niegodziwy 

Smialo .... Ach! czemum razów iegó nie 
zwrociła «s 

Nędzna Heloiz! cóżeś na ten czas czyniła? 

Rozpacz, ięki, łzy lubey kochanki tak drogie, 

Ach! możeby zmiękczyły ferca ich tak frogie ! 


Stóycie obarbarzyńcy, ŻE wzgląd na męża! . 


Ja fama wartam poledz z  wafzego oręża , 


Wfzak miłość chcecie karać? biorę na fię winę, ` 


fam fzalenie kochała, niechże fama gine. 


w 


Wy: minie Muchaé nie chcecie! mordercy! krew 
"płynie. 

І піе wolnoz mifzlochad w'tey fmutney о 

Juz po nafzey rofkofzy... Wityd móy refztę zka ia 


Co za frogi los nafze'niefzczęście ftanowi? 


Co za wyrok okrutny mot nad nami właści? 


Na famym dnie nas fawige nieżgłębney przepageit | 


Kochany Abelardzie pomniy. na ma loly , 

¿ Na ów w dzień, w ‘ktorym kwieciem poktylam me 
; | wiofy ; 

Gdy mie do uroczyftey przy fięgi gotowa a 

Prowadzi! es przed Oltarz... Wfpomniy chwilę ową, 

Gdy nafze oplakuigé niefzcz спе pozary, 

Czyniliśmy oboie Ofiarę z Ofiary. _ 

Gdy gniłzczywy lzy me ferce ogniem: wlafnych chęci, 

D Przy fieglam Świat i.rofkofz an 2 pamiect- 

Ledwie mdła ręka twoia z niewymownym 

dzeniem, uj 


Ciemnym lenkt czoło okryła odzieniem, 


Ledwiem 


Tedwiern ucalowala te fukienki święte, 
“‘Whofiennice, tancufzki w moie rece wzięte, 
Gtos.fie natychmiait rozlegl po całym fklepieniu, 
Swiatlo lamp zbla dio, fonce krylo few zadimieniu, 
Sluchalo ślubów moich Niebo zadumione, 
12 nie byly. dla mego kochanka czynione. 
Sam Bog zdawał fie wątpić nielako w tey 
mierze; = 
Rzueałam cie, nie wierzył, żem rzucała fzczerze,' 
Ach! iak nie niat mieć wiarę w pódeyżrzeniu moig, 
Dawatam fie mu ślubem, w rzeczy będąe twoią. 
a ‘ ` 
Przybyway Abelardzie, światło tego Zycia., 
Twey iefzcze przytomności pozwól mi użycia. 
Tyś ieft naywiękfze dobro którym fie chcą ciefzyć. 
Znaydziemy iefzcze tofkofz , chciey tylko po- 
| fpielzyć, > 
Znaydziemy rofkofz w oczach, rofkofz w fercach- 
iefzcze, 


Tchne ipałam miłością... niech fięz tobą piefzczę, 


List Heloizy, B 


18 шк сав. 
Pozwól niech па twym łonie {poczywant przyie- 
mnym, | 
Niech twe 2 теті uftami ogniem tchna wzaie- 
mnym, ( В 
Со za chwila Abelard.., Czuiefz iaka radość? 
O! rofkofzy... Hodyezy... iakże w was mam 


zadość.: 


Uscitkay mnie i przytul do pierfi życzliwy, 


Mylemy fie, lecz ten błąd ieft dla nas fzczęśliwy. 
Zapominam о twoim przypadku , żałobie, 
Całuy mnie, refztę myślą wyobrażę fobie. =. 
Lecz cóż mówię ? nie wierz wi, Są inne rofkofze, 
Powaby mi ich tylko racz, okazaé profze. 
Przybądź, byś do świątyni zwrócił möie kroki, 
Nauczył dzwigać iarzmo, czcić święte wyroki, 
Przenofić nad cię Boga, oraz prawa: lego: 

„Jeźli zdołam to przenieść nad kochanka mego... 
Przybądź: wfzak tych Weftalek trzoda boiazliwar | 
Przeż czyfte uroczyftey przyfięgi oghiwa 
Bogu Faiewianości poświęcona wiecznie; 
Т wych zbawiennych zaradzeń wymaga konie- 


cznie. 


Te córki Naywyzfzego radą twa zmocnione, _ 


, Dzwigaige praw twych, iarzmo od ciebie 
| - włożene, 
W drodze cnot poftepowac twemi będą ślady ś 
Twey to ieft ręki dzieło te święte ofady. 
W postzód Tkał tak dzikiego znayduiemy kraiu, 
Rofkofzne okolice Edeńfkiego gaiu. 
W domu tym fpokoyności i miefzkania un 
"Który бе! пе bogaci maigtkiem fieroty, 
‚ W mieyleutym znakomitym przyiemna proftoto, 
Gdzie oczu blafkiem fwoim nie przeraża zloto, 


Ww: ee tym ciemności „ gdzie fkromność | 
prawdziwa, : 


Pobożność i modlitwa fama przemiefzkiwa, 

W zacifzy wież wyfokich i ciemnych fklepieni, 

Gdzie iafność nie przenika światłych dnia promieni, 

Kochanka mego światło wdzięków przyświecało, 

Jakich w południe blafków ftońce nie rzucało. 

Wfzyftkim przyświecał Шак twey Abelardzie 
chwały, 

Lecz teraz gdy te mieyfca ciebie pofiradały, 


В ij 
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go EE ү- 
Noc wfzyfiko nayfmutnieyfza pokryła zaftona, 


"Aczarny fmutek każdą biie na nas гопа: 


Wizyfcy fie o kochanka moiego pytaig, > 


І nie widząc, (we żale z леті podzielaią. 


Sioftr fwoich Heloiza łzami rozrzewniona 5 2 
Profi cię, так nayprędzey pofpiefz doich grona: 
Uprzeymości zwodnicza! O zdrado niewinna! 

| Mozez bydź procz kochania cnóta we mnie inna? 
Racz pizybydz, Heloiza fama ciebie wzywa, | 
“Jey famey nisch cię wzrufzy dola’niefzezesliwa. N 
„Ty, wktorym Oyca, Brata, mezaanaydowalam, 
Ty, którego ze wizyfikich naywięcey kochałam, 
O luby Abelardzie! izaliż wzaiemnie : ; @ 
Córki twey, fioftry, zony nie znayduiefz we mnie? 
Drzewa te, co fwe wznofząc wierzchołki do góry, | 
‚Zawielzone nad fobą rozrywaią chmury, 


` Zielone łąki, po nich: ftrumyki ciekäce, 


Te pfzezoly flodkich foków po kwiatach wietrzące, | 
. Zefirów igraigeych przyiemne hałafy, x 


Te ieziora, iafkinie , te pofępne lafy, 


Ten widok luby, który natura otwiera, 

Nie zmnieyfza mey niedoli, lez mych nie ociera, 
Tefknice, płód niefimaków, ach! przykre tęfknice, 
Włóczą fię, i te śliczne truią okolice: 

Zulknie zieloność, i kwiat opada zemdlaly, 
Lift fie zwiia na ufchiym badylu zwi¢dnialy. 
Odgłos ing niemy, Zefir w galu nie powiewa, 


Ptaftwo zamiaft rofkofzy fameięki śpiewa, 


Takie fa mieyfea, w których ściśniona niewolą, 


W iękach dni me przepędzam,piacząć nad niedola. 


Jednakże Abelardzic wtym fmutnym miefzkaniu, 
A RC ш 


Zatapia fię w truiącym me ferce kochaniu, 
Hold twey nieprzy(omności moia cnota dale, 
Kine ma niewinność, pomniąc, że mi cię nie faie. 
Tłumić ogień kochania, gdy kocham fzalenie, 
O! iakież to dla mego ferca udręczenie! * 
Wprzód niz pokóy fwę twierdzę w mey dufzy za- 
łoży, ; 
Wprzód niż rozum kochania zapędy Hmoży, 


Jak wiele trzeba iefzcze kochać i żałować, 
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П 


Ileż zezwoleń, роги, utarczek czynienia? 


A procz tego co kocham, w niepamięć pufzczenia? 


O fmutne położenie! O iarzmo tloczace! 


l AJ ARNI I £ - 
Czym tu ieftem? iakież fa prawa mnie tyczące? 


Bezbożna! iakim przebóg chcefz fię zwać imie- 
Ж niem? | 
Córko nieba! smiertelnym goreiefz plomieniem? 
Boze ftrafzny zlituy fie Меш. w dufzy moi 
Prawo twe tak gwałtowne burze zalpokoł. . 
Jyśświati światłość wywiodł z ciemnic zamie- 
| fzania, 
Caloy dzis twey potęgi potrzeba zebrania, 
Już nie, żebyś miał ftwarzać, тааб coś y więcey 
| czynić; Ze, 
Znifzez w Heloizie miłość, ieźli ma ia winić! 
Zdołafzii.... Boże wielki! rozpacz i lzy moie, 
Che 3 przeciw kochankowi zyfkać pomoc twoie: 


Serce me iedńak pelne przeciwnych pragnieni, 


' Więcey zbytek fwych 22niów niż ts łafkę ceni. | 


b" 


Y 


Pożądąć, czuć, rozpaczać, fzlochaé, oczekować? 


+2 
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Mite fioftry niewinne mych wiezöw wfpolniczki, 
Jęczące w świętych gmachach tych fynogarliczkí, 
Wy, co tylko te czyfte, które wiara daie, 
Cnoty znacie, az których mnie zadney nie fiaie, | 
Wy co duchem zakonnym bedac napufzone, 
Nie znacie,iak miłości Pańftwo rozfzerzone; 


Wy, które tylko Boga za kochanka macie, 


Które z zwyczaiu lecz nie z czułości kochacie, 


Ze nieczułe w was ferca, iakeście fzczęśliwe! 
Dni wafze fa pogodne , nocy nie tęfkliwe. 
Nie przerywa ich biegu zapęd namiętności, 
Heloiza dpi wafzych inocy zazdrości: 
Heloiz kocha, byle Jutrzenkę uyzrzała, 

Słońce niknić, ta kocha iefzczei wciąż pała: 
Choć noc chłodna,ta w ogniach (wey miłości płonie, 
Spigcg nawet kochanie na бууш bawiłonie, » 
Zaledwo me powieki fklei fen zwodniczy, 

Miłość natychmiaft {woie przywodząę flodyezy, 
Stawia mi na pamięci nocy pożądane , : 


Nocy flodkierofkofza luba zaprawiane: 


Moy zwytiezea Abelard w oczach moich tawa, ` 


= 


4 ог МӘ) 
Slyize go, widzę, dufzg mą czuciein napawa; 
Zrzodło fig w moim fercu rafkofzy otwie ra, 
Scifkam go,włzyftek na mnie fwóy zapał wywiera, 
Rofkofzne omamienie w żyłach moich płynie, 
Lecz iak prędko znikomych piefzczot. obraz giniel 
"Tak ulubiony widok molego kochania , 
Rozum mię przebudzaige, światem (wym żą- 
йаша. | 
? 
Ty pewnie nie doznaiefz okrutnych tych burzy 
Abelardżie, kochanie w zbrodniach cię nie nürzy. 
W fianie tym, gdzieć umiescil los twóy niela“ 
Akawy, | 
Zycie twe zacifz fama, obraz śmierci prawy: Р 
Krew twoia do ieziora-podobna lub zdroiu, 
W żyłach twych bez żadnego płynie niepokoiu, 
_Skrzepie twe ferce nie ieft iuż. tronem kochania, 
Oko pofepne ledwie powieki odłania,. 
Już fig nie fkrzy w nim ogień co w туй {егег gore, 


Warck twóy Jutrzenki fu dcił światło iafnozore. * 


Przybądź więc Abelardzie krom wfzelkiey bojaZnis 


-- —— m j y —— 


Już więcey ferca twego miłość nie tozdraźni; 


Na wfzelakie piefzcżoty iu odtąd nietkliwy, 
Czyliż bydź możefz iefzcze o co boiazliwy? _ 
logez tufzyć, iż w oczach twych będę nadobna, | , 
Będąc do pogrzebowych tych ogniów podobna, 
Ćo pałą fię przy zmarłych, zwłoków ich nie 
grzeią, i ; р 
Miłość twoiego ferca niesćmi minie, nadzieią: 


Oftygłe ferce ogńiiów miłości nie czuie, 


Nie mozefz iuż tey kochać, która cię miłuie, 


O mocy niywyżfzaleóż.to-ieft, cola czuię? 


Co za fila mnie fzarpie, ze mną fic pafuie ? BE 


Drzyi Abelardzie, z moim Róg fercem rozmaw a, 


Zwycięż, gdy możefz Boga,co cię mnie pozbawia, 


Tego iefzcze twoiego zmóż wfpółzalotnika, 


Którego głos dó gruntu me ferce przenika. 


Przybadz do Heloizy, bądź pewien miłości, - 


W moim fercu procz ciebie nic więcey nie:gości: 


Tak ieft przybyway.. Czyż śmiefz mięlzy mną 


i wiarą 


Niecić fprzeczkę w tym fercu, co iefttwą ofiarą? 


Co mówię? nie T yranie, idź w odludne ftrony, 


Wygładź z ferca kochanki obraz ujubiony ! 


Idź w kraie, w które nigdy flońce nie zaziera,' 
Zoftaw tu Heloizę, z żalu niech umiera. | 
Idź, niechay nas rozległość morz niezglebnych 
| dzieli, Bo. 
Idź naydaley, bysmy йе nigdy nie widzieli. 
Gdy w łonie Boga mego gafną me płomienie, 
Lekam fię toż oddychać co Abelard tchnienie; 
Lękam fię widzieć w piafku ślady iego-ryte,. 
Wizyítko w myśli obrazy ftawia zle pozbyte ; 
Od wyfiępku do żalu droga zbyt daleka, 
Od żalu do wyfiępku chęć ciągnie człowieka. 
Nie przychodź iuż kochąnku, bo nie ieftem twoid, ; 
Wracam ci śluby, myśli miech fi ę twe ukoią, _ 
Zeguam cię tkliyyey dufzy mey. rofkofzo miła, 


Zegnam cię fodki błędzie, którym fig ludzita, 


x mA | y м > Ў 
_ »Wieczyście was porzucam : to ieft (егса zdanie, 


"żegnam cię Abelardzie mężu i kochanie, 


O NA eng, _ 


a zy 
О! która zdobifz niebios gwiazdolite progi! 
*Swiatło łafki, ifkarbie cney mądrości drogi, 


Cnoto! Panftw górnych còro! święta niepamięci, < 
górny € pamięci, 


t Twa nas piefzczot niebiefkich obietnica nęci: 


Wyfwobodź Heloizę z wfzród ludzi nieftałych, 
Przydź więc zamknąć powieki mych oczów 


zdrętwiałych . 


Abelardzie umieram i tracę kochanie 


Wraz z życiem: przyidź oftatnie weź pocalowanie, 


„I oftatnie. weftchnienie „przyimiy w zana 


+ x MOWIE" 
Ty oraz, gdy twe wdzięki śmierć zdarfzy w, groli. 
U fchili, : 
Wdzięki zwodnicze! mych łez Zrodio wciąż 


: ciekgee ! 


e су mówie dni twych światło śmierć R 


błyfzczące; 


Niechże nas w iednym razem grobowcu 


połączą, 
A kochanie (wę me do ша rączą, 


[ Р > = 


Niech tam życia nafzego wyryfuie dzieie:, 


Przechsdnie opłakuige dni nafzych koleie, 


Niech mówią: kochali fe ws:gorzkich lez fwych 
toni, 


Nad grobem płaczmy, lecz nie kochaymy iak 


Й 


= Swietemi chce odpifać Heloizie. 


DO 


HE LOL ZY: 
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Abeilard w celi fwoiey „otoczony „Xięgami 


1 


© MUTNYCH życia przepiföw tłomacze 


furowe , 


(Precz Xiegi Swiete, wafz wzór, taiemnice 


owe, 
Owe zawiłe prawdy, które ezciemyz drzeniem, 
Gdy ie móy umyf -chwieie, faz mym za- 


< de / 
pewnieniem? x 


zo 
Jakież mi fzlecie dobra, zatrute boiaźnią 2 
Heloiz ufzezesliwia, wafze czcze пу draźnią. 
Dopuśćcie mi ten przeyzrzeć zadatek iey wiary; 
‘Ten lift, w którym iey ferce fzle mi iefzcze dary. 
Tu ia ten błąd rozmyślam co mie łudząc bawi, 
Tu tym ogniem tchnę, który mą kochankę trawi, 
Lecz iakież me zdumienie? co tu myśleć trzeba? 
Moglażby chwiać fię między mną i Медова ү 

Nieba? 


Toż Niebo me żawifne ognie przepifato ? 


‘ 


Azeby mi małżonki ferce wydrzeć chcialo? 

Czyliż fie Heloiz twego witydzifz uniefienia? 

Nie zmnieyfzyłoż kochanie twych agtyzot 
PEM _ mienia? 

Zgryzot? Cóż mówię? czyliz znać ci ie należy? 

Niknąć powinny, gdy głos kochania zabieży. 

Niech twych. niewinnych wdzięków nie émia 


tak niegodnie: 


‘Toż powfzechna ulomnosé liezyfz «między 


zbrodnie ? 2 
Kochanko , wierz mi, _twéy Róż; Bóg ten tak 
fwafzliwy , 


Niechee fam władać dufzą w którey suk ieit 
tkliwy. 
Mógłżeby fig obrazić żądzą nieudolną; 
Którego, powiem, wonią tchnie rofkofzy wolną? 
‚ Sptawiedliwa twa fkłonność , bierz od ferca 
| "zdänie; 
- Nie! mafz cnót w świecie, ieźli ieft zbrodnią 
kochanie; 
"Rzuć na chwilę w świat oko, iak go ufzezęśliwia 
Kochanie, gdy go fwoią podnietą ożywia. 
„Оза бойка ograżka-i mysl zachwyeona, 
Która czulem tilgt fe to-koctranki łona; 
Jeft fkryta danina, i hold upiefzczony, ; 


Który fwenru (е Stworcy człowiek ukorzony. 


Porzuć przefady | których gniazdem proäna 


trwoga, 
Ty ieftes moim Bogiem, ty mnie miey za Boga. 
Tak ieft wierna kochanko niefzczęfnego meza, . 
Kocham cię, me kochanie twóy ucifk natęża, 
Ta mniemana fpokoyność iak ci ig maluig 


Jeft burzą, którą w fercu pataiacym czule. 


Staw w myśli rozpacz ferca, wiefz lak rozköthane т 


Skiza fig w mych oczach iefzcze pragnienia E 
; - wprzód miane, 6 
Zelezc, ktöry mi tylko te wladze zoltawil , 
Natury we mnie zrzodła nie zniofł, ani ftrawil: 
Pełen ciebie , twych wdzięków ogniów nies 
śmiertelnych; 
Kochankę przy Oltarzach zaftaię Kościelnych, 
Daremnie twóy 1 móy Bóg niewyrozumisly, 
Głofem Kapłanów by zfzedł. bywa przymufzany. | 
Do ciebie wnofzę chęci, kadzidła ci palę. _. | 
Przed toba fe w codziennych moich pieniach 


У 


/ zale, і 


N 


Nie widzę tylko ciebie. Reka moia plocha 
Na mieyfcu Boga flawia,co me ferce kocha. 


A gdy milcząca trwoga rozlega fie wfzędzie ; 


Ja ciebie w czołobitnym czczę fama obrzedzie, 


N 


O! dufży niewolniczey zuchwałe-mruczenie! 


¿Bog fam: milczy gdzie mówi natury natchnienie, 
si ee | 


Rządzco 


ae 
R Ba PA 


enie. 
ЕД 


We innie iuż nic, prócz witydu i złości, 


ма 


5% 
Rzgdzto fiogich ' mych lofów, przez łafk: 


względy, 
Uniefi ioney rozpaczy przebaczay zapędy: 


Awe 


Czyż ci któ z zinatlych d aie hołd 


biie 2 


‚lub ezo!em 


nie 
Ў Żyje o 


Srogiemi utarezkami raz na raz ftargany, 


Bytność moię mam za zgon, i śmierci kaydany. 


Uderz,.. dobiy. «« WBaw dzifi ay dzielnosé twey 
powagi... 


Swey- fig PomschiakoBös-nad соев zhiewagi, 
Ty кгр głoś wizyftkie iefteftwa utworzył, 
I z czczości zamiefzaney gmach ten świata 
złożył, | 
Zebrzę łafki; wyświadćż. ig na me łzy i ięki, 
Którey ieftem, bydź iefzcze mogę ( 


Skrufz te więzy, 


dziełem reki, 

dla których zmyfami nie 

wiadam, 

Wroé mi ine prawa , życie, do nóg twoich 
padam: 

Listy Heloizy, i С 


i 


Heloizo ! ach! prędzey пу mym nowym 
zapale, 

Padlbym do nóg twoich i kochałbym cię fale: 

By mnie.raczey grot śmierci w grób na wieki 

złożył, 

Jeźli mam fię zrzec kochać siehe, byninie ożył, 

Tey to więc fmutney bedac lupem zawieruchy, 

Widzę niknące życia obrzydłe mi duchy. 

Odlaczony od ludzi w tych pufzczach pos 

mrocznych , | 


Dni me trawię nałzach i tęfknotach zaocznych, 


Które tak“ ognie w lochach podziemnych będące, a 


Grzmoty pędzą po głuchych przepas iach 
; < hiezace; 

Przez wzaiemne nakoniec nifzcza fie pożary, 

I fpłonne na powietrze wyfyłaią pary. 

Mam tylko fodycz iż w tych ofadäch panuie, 
Gdzie , јак niebios Namieftnik ich © frogość 

$ " {zafuie: 
Miodych mych ofiar iarzmo powiękfzam w 


ciężarze, 


| 


 Miżcząc йе przez ich dreeze 


55 
Smutna ma rozpacz onych za me zbrodnie 
karze, 


Lubię pilno pów ściflych oblytag ich cecha , 


nie, pogłądam 2 
pociechą , 


Iz na ich fmutnych czot 


4 


ach i byftrych weys 
rzeniach, 

Blada furowość гуу w finych tyie cieniach. 

Tym теак ену gminem zawfze otoczony, 


Mniey nędznym bydź zdaię fi ię i ufpokoiony. = 


Heloizo! ink we mnie rozpacz zacina йе! 


Któżby = ya ai w 


czafie 2 


Zaświadczam fię Kochaniént y: y gdybym , żył dla 


4 


ciebie , 
sity, przyfięgi Kodyez miałyby, dla fiebie, 
Cóż fa- mieyfca tey -dzikich obowiązków 
= firaży?, < 


Stoigz za ieden luby calufek twey twarzy? 


Lifly Heloizy 3 


Gdym poftrzegł dni mych światło będące: na ' 
fchylku, > 
Wolałem Boga ftoige nad grobem pofilku. 
Cóżbym wtenczas był czynił? twe oczy miłofne, 
Zdały fie winić krewkość mą przez łzy żałofne, 
Bzucac cię trzeba było. Ten obrząd czci nowy, 
Powinien by! miłofne uśmierzyć narowy: | 
Lecz iakze mdły ieft, ı iak nieudolna fila, = 
Dręcząc me ferce, proznosé fame zoftawila ! 
Natura dla mnie pufzezy ieft widok ftrafzliwy, 
Gdzie fie w śrzód fmutnych gruzów: włóczę nie 
fcz esliwye et 
Przesliczne widow itka wzrok móy óciężaty 
Gruba zakrywa błoną, w którey ćmifię cały, 
Słońce, które poprzedzam codzień memi łzami, 
Dla mnie famego bieg бубу zaprawia mekamí. 
Chłodnych gaiów zacifze, kryfztał źrzódeł 2 WM 
Piękność kwiatów, któremi fa pokryte niwy, A 
Widok iafnych niebiofów blafk raucaige zloty, ' | 
Co taz przymnaza dni me trawigeey tefknoty. 


_ Skat niedoftępnych albo iafkiń fzukam fmutnych, 


Lubię fig zakopywać w tiemnicąch okrutnych. - 

Tani narzekaiąc na те krzywdy i kaydany, 

| Chciałbym fkryć fig, i w świecie nie bydź więcey 

znany. 
Wołam cię Hel 0120, a w mym Żachwyteniu, 

. Zdaie mi fię,że twóy glos fiyfzę w tym fchronieniu: 
Smutny odglos na wiatrów uńofząc fie fkrzydłach, 
Zdaie fie nieść mi ięki w twych głofu pieścidłach; 
1 gdy w me zadumione ufzy бубу dzwięk wraża; 
Załofnie Heloizo twe lowa powtarza: 


Azido mieyfca w уудан twóy obraz mię ŚCIĘA, 


4 


nie w ydzwiga. 


- Myśląc zaśiż co kocham, ścifkam i роб; dam, 
W mym znikam zaw fiydzeniu 1. wizyitko 
2 as m. 


с у przefżlóy nawet nocy fen ieden kłafnliwy, 


‚ Rozniecit w myślach moich. pożar iak wprzód 


' | + 
i 


tkliwy: 
W łonie twym omdlewałem, i duch móy napiły ; 


= W tw, ch uftach bigkaigc fie wfzyfikie корі fly. 


W dzień wzdycliamnoe mig zcgnión wnętr << 


O! flodkie omamienie! o okropny iawie t- 


Me pierzchliwe fhem tylko fzczeście było prawie. 


Patrząc na ciebie, twemi brzydzilem fig wdzięki, 


Byly mych piefzczot Zrodlem, gorzkiey dziś {з 


męki, 


Coz za ftan? lecz cóż potych czarnych ci 


obrazach? 


. Na cóż grazyé cię  iefzcze w niefzczęść moich 
Г [4 м кл © ?: 


\ 


Es razach ? 


Wipomni raczey,- iak wielką w tenczas chwałę 


miałem, $ 


i 
~ Y +. : E y 
(Gdy mimo cię w kochaniu zwycięztwo z yikalem? 
Juz бе flonce fchyliło, wiatr panował cichy, 
N i z ү i in 
Igral zwifle kołyfząc w 51200 gaiku wichy., 


W'gęfty chłodnik wiodła cie ręka moia dtżaca 
8609 ете 12968; 


/'Wzdychała wtedy twpià cnota fie chwięjąca , 


Me żądze roztzarzone oczy wykładały , 
Pofirzeglem itwe znak rofkofzy daw aly. 
Bzucilem fig: w twe łono, a twóy wityd taiemny, 


Zamiaft” bronienia , ftwierdzał gwałt tobie 


$ 


pizyiemny. 


С а. 
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Jakaż radość w nas rofla, pamiętafzże o tem 


ies A Podbiwizy twoie ferce, byłem wefoł potem, 
= sa Darmo. głos twöy zamilkły zbrodnie mi wy- 
la ES tzucał, 


Jam omdlałą ofiarę mym ogniem ocucał; 


ci Choćby był piorun trzafkał, naymniey nie 
| oe zwazalem, 
ich. Mym dofyć , twoim . bardziey fzczęś śliwy zas 
i palem. 1 
j le ; Kochanko! gdybym i i dziś zbliżył fię ku zę 


Może władzę omdlałą ożywiłbym w fobie. 


п? Twe oezy noweżycia swietloby mi-dely; 


Ñ Czci natura kochania dowód poulaly. 


Sen czczy N przynaymniey ey zam 


> A ipokoieniem A jej 


Karmiłabyś fie próźnym Капуа wyfileniem. 


Choćby naywyälzy miał dwe wywrzeć na mnie. 


E burze, Я 
| . И . . ©) ` 
„ "| Biegnę do cię rwe "у pizeciwne naturze, | 
je Í T y fama ferca mego nafycifz odch! anie, 


Ważne ieft, iezeli ci mile me kochanie, 


Т 
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Heloiza mnie czeka, Holoiza woła: 


Umrę w flodkim iey łonie, umrę wefół zgołą. 


A Tey fmutney zakonhości i furowey równie 
Wiozony na mnie praykry ciężar left gwałtownie: 
Juz mię zwatlilo iarzmo, zuilzezyty tęfknoty, 
Ww podicy niewoli żadney nigdy niemafz cnoty, 
Przenofzę Heloize nad wfzyftkie me śluby, 

‚ Niech to będziei grzechem, ten grzech ieft mi luby. 
Odwiedzé mieyfca moia ręką wyftawione, 
Przybytki niewinności twą praca krzewione: | 

470 mieyfca w których cnota z fwey harda katufzy, 
Imie kary za zbrodnie włafze: zac, w trofkach 

fufzy. 

Może vie wtych ftaraniach fkutecznie powiode, 
‚ Nakieruig Sioftr twoich boiaźliwą trzode: 

2; Zeladze niebefpieczeńitwa których fię we а, 
Wize fmutną powinność , którą pełnić maia: 
W mieyfeu , Кге pokutne zafępiaią cienie, 


Jafne dubey rofkofzy obaczy{z promieni. 


ES qdzay 


AY 


an 


Nedzny ia! ten fam wyraz krzywdzi mnie 
. EF wfpomniony, 


‚Mozefz zyiscie tak flodko obraz odkryslony ? | 


ae Wfzedłbym raczey 'w mieyfce, gdzie twe młode 
ynie: oe | powaby ce 

уз Zagrzałyby bez fkutku ferca zapał faby; 

Y Zawfzeby fzturm ięcząca uroda czyniła, 

Wftydliwą ma niezdolność zawfzeby draznila. 
uby. Widzialbym doi Өен światło w łzach nikagce 
| => s “o iawnie, 
| | Nie uzywane nigdy , _pałałbym ийат. 
dzy, | = 
kach | 5 
С^ mówię ? „wizyfiko nędznym człekaby © 
czyniło, : E 
ode, > SE 
2 Którego żądza pali, temu żyć nie milo. 

Ty nawet unikaiac mych śladów fpotkania, 
а'а, 


а sad mych mdleigc rękach włafność КЇ ętabyś 
a \ S kochania, > 
Pod Dębem, który piorun: fmütnie przeiftoczył, 
Czyliż kiedy Patterke, ktolezaea zoczyt? 
D 
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Czyliż pfzezo'ek po kwiatach brzaczaca gromada 
Na luchey lilii lub. zwiediym maku fiada? 
Juz po wizyftkim: przytłummy daremne na- 


dzieie; - 


Dla nędznych fam grób wfparciem; te faich koleje. * 


Przeitän mz kochać fam cień tylko miłośnika, , 
Który fe ama nadzieią żyjąc, codzień znika. 
Mogęż mówić? dzielmy fie fercami na po! ly? 
Gdy iuz nie maíz kochania, cóż iego popioly? 
Zatul, zatul ną głos moy obumarle ufzy, 
Kocham.., Boe-2 tobe mowi. 


© 


‚ Wielb go-w głębi 
W cieniu iego Kościoła Zakop twoie wdzięki, 

y \ E И 
ta ofiarę mu poświęć twe miiofne ięki, 
Zagladz okropnych ferca pożarów wfpomnienie, 


Dia mnie tylko oftatnie zachoway weftchpienie. 


ada, 


nas 


leies ` 


Lys 


enie; 


enie, 
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